Studium przypadku 2: Udostępnianie rodzicom sprawdzianów uczniów.

Marta jest nauczycielem historii w szkole podstawowej. Coraz częściej rodzice uczniów zwracają się do niej z prośbą o udostępnianie ocenionych (nisko) prac swoich dzieci. Chcą wglądu, by sprawdzić, co dziecko napisało źle, nad czym z nim powinni popracować. 
Marta korzysta ze sprawdzianów z wydawnictwa – piszą te autorzy podręcznika. Każdy sprawdzian zamyka dany rozdział w podręczniku. 
Na początku drugiego półrocza mama jednej uczennicy z klasy czwartej (dziecko dziesięcioletnie) zażądała sprawdzianu dziecka do domu. 
Marta odpisała, że chętnie rodzicowi opowie o popełnionych błędach, jeśli rodzic zechce się spotkać i przeanalizować test. Marta nie była zwolenniczką dawania pracy ucznia z wielu względów:
1. Statut szkoły mówi, że rodzic ma prawo do wglądu do sprawdzianu na warunkach ustalonych przez nauczyciela danego przedmiotu – w prawie szkolnym nie ma jednak napisane, że rodzic ma prawo żądać do domu pracy.
2. Oryginały sprawdzianów, które nauczycielka dawała rodzicom do domu przez dzieci, nie wracały do n iej, mimo wyraźnych próśb o zwrot, gdyż nauczyciel ma obowiązek je przechowywać.
3. Wydawnictwo, które ma prawa autorskie do sprawdzianów, jest ich właścicielem – na początku każdego roku szkolnego przypomina o zasadzie NIEUDOSTĘPNIANIA na zewnątrz tych testów. Dochodzi bowiem do sytuacji, że tekst sprawdzianów „wycieka” i uczniowie na korepetycjach prywatnych opracowują je ze swoimi uczniami, tamci się dzielą z klasą i w rezultacie pisanie testów polega na odtwarzaniu nie wiedzy i umiejętności, ale przerobionych wcześniej treści. Zwalnia to z myślenia,  z samodzielności dziecka w działaniu. Jest odtwórcze.
4. Testy mają jedną wersję – do napisania w klasie. Jeśli uczeń otrzyma złą ocenę, ma przywilej poprawienia jej. Jeśli dostanie sprawdzian do domu – uczy się poprawnych odpowiedzi na pamięć. Przychodząc na poprawę, nie tylko wykonuje w kilka sekund wyuczonych odpowiedzi do zadań zamkniętych i otwartych krótkich, ale NIE CZYTAJĄC POLECEŃ pisze wypracowanie wyuczone na pamięć. Zdarzyło się, że nauczyciel zmienił treść zadania polegającego na uargumentowaniu tezy, a uczeń mimo wszystko napisał nie na temat – napisał to, czego nauczył się mechanicznie. Może to doprowadzić do sytuacji, że gdy nadejdzie egzamin – uczeń napisze go słabo, bo nie poradzi sobie z tematem, którego  nie opracowywał wcześniej (niestety, na pamięć!). Odbędzie się to przede wszystkim z krzywdą dla niego samego. Drugim aspektem są słabe wyniki szkoły w klasyfikacji ogólno wojewódzkiej czy nawet krajowej.
Dalsza część historii potoczyła się tak, że rodzic nie skorzystał z zaproszenia do szkoły w celu rozmowy, grożąc, że NAUCZYCIEL NIE MA PRAWA zatrzymywać sprawdzianu JEJ DZIECKA w szkole. Dla świętego spokoju Marta udostępniła sprawdzian matce dziewczynki będąc, niestety, pewną, że dziecko przyjdzie na poprawę testu za dwa tygodnie z treściami wyuczonymi na pamięć.

Wobec powyższego Marta zaczęła analizować problem:
1. Co zrobić, by rodzice wizytę w szkole i rozmowę nie traktowali jako przykry obowiązek i stratę czasu, na którego brak narzekają?
2. Jaki jest sens poprawiania ocen testów, jeśli część uczniów nie podchodzi do tego jako szansy poprawy jakości wiedzy, tylko żmudnego obowiązku „dla świętego spokoju”?
3. Jak sprawić, by motywacja dziecka do nauki polegała na „pędzie do samokształcenia i rozwoju”, a nie tylko zdobywania dobrych (satysfakcjonujących rodziców) „cyferek” (ocen)?
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